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Na Bukowinie i w Galicyi wschodniej względny spokój.
Gabinet Kierenskiego. — Socyaliści francuscy o odpowiedzialności za 

wojnę. — Rozdział głosów na konferencyi sztokholmskiej.

Po naradach Koła.
JSolltyka stańczyków  krakowskich doznała na 

Polakiem  praw dziw ego pogromu. Ich  hez- 
.wżględna, n i czem u l* zm ącona u g o d o w o ś ć  
pdetowtU Im  preez swoją fanatyczność wszelki 
®pay*ł krytyczny. W ybór m iędzy Polską a czem- 
Jpolwiek niepołskiem , m ająoem  w pływ  na spra- 
jry  Polskie, ozynią ci politycy zawsze na rzecz — 
prapolskich czynników, sądząc, że to ma być 
jjch »nxlsyą narodową". Ponieważ równocześnie 
dom agają się, aby naród szedł za n im i, w yw o­
łu ją  silne odruchy i  zam iast solidaryzowania 
(pozbijają naród.

Poseł Daszyński w  m ow ie swojej porównał 
jeh do „n iepłodnej żony", z  której m ąż nie może 
oczek iw ał potom stwa. Porównanie to niestety 
*ot od bardzo dawna jest słusznem. Jiuż w  cza- 
0le pokoju  dusiło się społeczeństwo wśród w pły­
w ów  stańczykowskich i  szukało w yjścia. A  cóż 
dopiero w  czasie w o jn y św iatowej I Tu odgrywa- 
ją  rolę o lbrzym iej m iary  m om enty, które 
Wstrząsają Po lakam i. Tu  strum ienie k rw i pol­
skiej, m ilia rdy  polskich strat dom agają się jako 
czegoś koniecznego: rozw iązan ia sp raw y  poi- 
Sklej W w ie lk im  stylu. Zrozum iał to św iat ze­
wnętrzny, zrozum iały obie strony walczące, nie 
m ogą tylko zrozum ieć tego p o l s c y  stańczycy, 
nazywając takie rozw iązanie utopią i proponu­
jąc swoje m ałe projekty, które rozbija ją się 
niezdolne do życia.

Sam i członkowie grupy konserwatywnej, pro- 
sad zon e j przez stańczyków, nie m ogą w ytrzy­
mać takiej polityk i. Oto wśród posiedzenia Koła 
d w a j  p o s ł o w i e  konserwatywni występują z 
klubu! Inn i ratu ją się m ilczeniem . Że taka po li­
tyka jest n iem ożliw ą najlepszy dowód w  tem, że 
p .  J a w o r s k i ,  redaktor „Czasu", zastrzegał się 
na Kole, żeby nie czynić go odpowiedzialnym  
Ba polityczne artykuły „Czasu" w  sprawie naro­
dowej, a p. W y s o c k i  w yrzekł się konserwa­
tyw nych  członków Izby panów Koryto wskiego i
Koźm iana!... Rw ie się nawet dotychczasowa je ­
dnolitość zajadłości stronniczej konserwaty­
stów.

Za konserwatystam i idą d e m o k r a c i ,  wstę­
pując na drogę cierniową wzgardy, torowaną 
przez pryw atny organ znanego p. D o b o s z y ń -  
s k i e g o ,  posługującego się p iórem  (ks) p. S r o ­
k o w s k i e g o .  I  ci m u s z  ą się wypierać swoich 
prasowych wodzów. Muszą, pow tarzam y, bo o 
ile  konserwatyści z regu ły n ie potrzebowali w  y- 
b o r c ó w ,  a tylko s t a r o s t ó w ,  to dem okraci 
p rzyn a jm n ie j w  w iększości swojej potrzebują 
głosów  polskich w yborców  i  m u s z ą  liczyć się 
z  społeczeństwem polakiem. U  stańczyków ten 
•jest p raw dziw ym  po lityk iem  polskiem, kogo 
n ienaw idzą Polacy, ale który ma poparcie rzą­
du. D em okraci nie m ogą w  m iastach trzym ać 
się tych złotych reguł — niepopulam ości.

Stąd ich  chwiejność i  niestałość.
(Problem K oła  wskutek tego dałby się rozw ią- 

Bać najkorzystniej w  ten sposób, że w  danych 
■Warunkach pow innaby utworzyć się większość 
2  l u d o w c ó w  (22 g ł o s y ) ,  narodowych dem o­
kratów  (6 g ł o s ó w ) ,  dem okratów  (z 14 głosów 
Powinno przynajm niej 8 g ł o s ó w  utworzyć ja ­
k iś zw iązek praw dziw ie dem okratyczny) co z do­
datk iem  k ilku  głosów „dzik ich " daje przewagę. 
Ośm głosów  s o c y a l i s t y c z n y c h  zawsze1 
przyłączy się do tej większości, o ile  ona będzie 
'M erną uchwale z 28 m aja. Opozycyę stanowić- 
by m ogli konserwatyści (18 gł.) i  tacy dem okra­
ci, k tórzy w  gruncie rzeczy są konserwatystam i 
to g i ) .

C hło p i, ro b o tn ic y  i  p a tryo tyc zn e  m ie szc za ń ­

stwo to dziś olbrzym ia większość kraju. Dla- 
azegóżby i  Koło polskie n ie m ia ło  być w iernym  
tej większości obrazem?

„D. W. Ztg.“ o spra wie polskiej
Pod datą 5 sierpnia podaje urzędowy dziennik 

gen.-gubernatorstwa warszawskiego artykuł, za­
w iera jący rzut oka na dwuletnie rządy n iem ie­
ckie w  W arszaw ie. Z artykułu tego pow tórzym y 
najhardziej charakterystyczne ustępy:

„Dzień 5 listopada 1916 r „  w  którym  obydwaj 
cesarze m ocarstw  centralnych proklam ow ali 
przyszłą niepodległość Polski, oraz rewolucya 
rosyjska —  oto są dwa najważniejsze d la  Polski 
wypadki roku ubiegłego. Po  proklam acyi 5 listo­
pada nastąpiło —  jeśli przejdziem y teraz do 
spraw m niej ważnych —  obwieszczenie o u two­
rzeniu Tym czasowej Rady Stanu. Rada Stanu 
jest wogóle zarodkiem  państwowości polskiej. 
W skutek proklam acyi 5 listopada jeszcze nie 
powstało państwo polskie, nie m ogło ono, ma 
się rozum ieć, powstać z  dnia na dzień; m ocar­
stwa centralne w zię ły  na siebie jedynie gw a ­
ran c ję  stworzenia tego państwa, którego gra­
nice i  ustrój n a le ż a ło  dopiero ustalić. P ierw szym  
jednak krokiem  na tej drodze było powołanie 
Rady Stanu, jako organu przygotowawczego i 
doradczego, którem u dopiero w  przyszłości przy­
zna się prawo egzekutywy. Prace Tym czasowej 
Rady Stanu stanowią w ażk i przyczynek do .roz­
w oju  polskiego bytu państwowego. —  W brew  
wszelk im  krytykom , z  którem i spotykała się 
Rada Stanu wobec opinii publicznej, przyświeca 
jej jedno tylko hasło:

—  Pracować dalej I
Dzięki św iadom ej swoich celów  pracy, w  tym  

i  ow ym  kierunku, uda się skutecznie przeciw­
działać w p ływ om  rew olucyi rosyjskiej na P o l­
skę, które to w p ływ y nie w yw ierały  na polskie 
życie polityczne wrażen ia jednolitego, lecz prze­
ciwnie, bardzo rozmaite. Praca taka w yda owo­
ce o w iele  hardziej cenne, niż rozważania retro­
spektywne, które zbyt często z obu stron — 
polskiej i  n iem ieckiej —  wypływają, w  razie 
nieziszczenia pewnych życzeń w ytw arzają  n ie­
pożądany nastrój i  prowadzą do stagnacyi lub 
pesym izm u"...

Przypom niawszy odpowiedź m ocarstw  cen­
tralnych na m em oryał T. Rady Stanu z 1 m aja 
pisze dalej „D. W . Ztg.“ :

„Co do najważniejszych zagadnień doszło do 
ostatecznego porozum ienia podczas niedawnych 
obrad kom isarskich delegatów niem ieckch i 
austryackich. Jednocześnie obwieszczono publi­
cznie, że oczekiwać należy ważnych kroków  na 
drodze ku państwowości polskiej.

Na leży przypuszczać —  kończy —  że wzrok 
Po laków  po w ojn ie, gdy jej surowość n ie będzie 
się już tak dawała odczuwać, lepiej oceni 
wszystkie te wydarzenia, n iż to było dotychczas. 
Że Polacy, podobnie jak  tyle innych narodów 
znoszą w  czasie w ojny w ie le  cierpień, tego n ikt 
zapoznawać nie może; ale po wojnie, gdy trudy 
i  ciężary chw ili obecnej będą wygładzone i prze­
miną, potrafią  oni, jeże li są narodem polity­
cznym, jaśniej zdać sobie sprawę z korzyści, ja ­
k ie osiągnęli w  tych czasach."

Komisya prawnicza Izby posłów
przeciw

K o m is y a  p ra w n ic za  Izby posłów  po referac ie 
posła  d ra  O f  n  e r  a o uchwałach Iz b y  panów w  
sp ra w ie  u sta w  o są d o w n ic tw ie  p o sta now iła  po­

zostać przy swoich uchwałach i nie przyjąć 
zm ian Izby panów.

Uchwaliła  też rezolucyę, w zyw ającą k ierow n i­
ka m inisterstwa sprawiedliwości, aby bezwło- 
cznie w ydał polecenie prokuratoryom  państwa, 
by zarekw irow ały akta, dotyczące śledztw i  roz­
praw, zawisłych w  sądach wojskowych, by do­
m agały się zwrotu odesłanych już aktów, a 
przeciw  odmiennym uchwałom  sądów, odwoły­
w ały .się do wyższych sądów.

K ierow nik m inisterstwa sprawiedliwości dr 
S e h a u e r  podniósł, że trwanie Izby  posłów 
przy swoich uchwałach, może udaremnić te u- 
stawy. W edle wykazu m inisterstwa znajduje się 
w  areszcie 428 osób, które wedle postanowienia 
ustawy o układaniu list przysięgłych m ogłyby 
być za kaucyą wypuszczone na wolność. Jest też 
m niej w ięcej 272 spraw karnych, dojrzałych do 
przeprowadzenia rozprawy przed sądami przy­
sięgłych.

W  dyskusyi poseł czeski dr F r a n t a  poru­
szył sprawę okólnika byłego m inistra obr. kraj. 
gen. G e o r g i e g o ,  wystosowanego jeszcze w  r. 
1914 do prokuratoryi w o j s k o w e j  w  Pradze, 
w  k tórym  występuje za ostrzejszem i ka ram i na  
cyw ilnych  I

W yw ołało  to n iezwykłe w rażenie w  kom isyi, 
która uznała to za niedopuszczalne wpływanie 
na sądownictwo wojskowe!

Stanowisko kom isyi prawniczej, która pozo­
stała przy swych pierwotnych uchwałach i  n ie 
pozwoliła na zm ianę ustaw przez urodzonych 
„prawodawców" z  Izby panów, jest zupełnie pod 
względem  praw nym  słuszne, oraz konieczne dla 
u trzym ania powagi Izby posłów. Zarzut odwle­
czenia tych ustaw, podniesiony przez dra Scha- 
uera, pow inien być skierowany pod adresem I- 
zby panów.

F ran cu scy  socya liśc i o o d ­
p o w ied z ia ln o śc i z a  w o jn ę .
Odpowiedź francuskich socyalistów na hwe- 

styonaryusz komitetu holendersko-skandynaw- 
skiego odnośnie do kw esty i odpowiedzialności 
za wojnę stwierdza, że n ietylko A n g lia  i  Francya 
ale ta k ie  i  Am eryka n ie  m og ły  zrezygnować z 
dążeń do zdobyczy kolon ia lnych. —  Marokko za 
pomocą szeregu gw ałtów  wpadło w  ręce Fran­
cyi i  H iszpanii, podobnie jak  Bośnia w  ręce Au- 
stro-W ęgier, a Trypolis pod władzę W łoch. —  
Państwa bałkańskie zam iast utworzyć związek' 
bałkański, poczęły wydzierać sobie nawzajem  
kaw ałk i ziem  zdobytych na Turcyi. Rosyi nie 
udał się zamach podjęty dla zdobyczy na Japo­
nii. N iem cy, które silnie wzrosły gospodarczo, 
m usiały napotkać wszędzie na konkurentów, a 
nam iętna ich żądza zdobyczy przyspieszyła w y­
buch konfliktu. Tajna dyplom acya, uprawiana 
przez mocarstwa, pozostaw iając ludy w  nieświa­
domości o stanie rzeczy, zniszczyła w p ływ y po­
kojowej konferencyi haskiej.

P rzy  roztrząsaniu bezpośrednich przyczyn 
wojny oświadczają francuscy socyaliści, że w y­
padki lipcowe w  r. 1914 okazały, iż  nawet de­
m okratyczne rządy n ie były dostatecznie z je ­
dnane dla m yśli rozw iązania konfliktu  za po­
m ocą m iędzynarodowego trybunału rozjem cze­
go. Jaures 31 lipca 1914 r. zam ierzał telegrafi­
cznie wezwać W ilsona, aby ofiarow ał się jako 
rozjemca w  sporze europejskim . Śmierć, która 
go zaskoczyła, udarem niła wykonanie zam iaru.

D a lsze  w yw o d y odpow iedzi zm ie rza ją  do tego, 
aby pełną i  bezpośrednią  odpow iedzia lność  za 
w o jn ę  zło żyć  na pa ństw a centra lne. T e z y , po­
sta w io n e j p rze z n ie m ie c k ic h  i  a u stro -w ę g ie rsk .
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socyalistów, że jest rzeczą bezpożyteczną usta­
lać, kto ponosi odpowiedzialność, n ie 'm ożna  —- 
według zapatrywania socyalistów francuskich. —  
przyjąć. Odpowiedź przypom ina obrady w  lipcu 
1914 przy współudziale Jauresa, Haasego i Huys- 
mansa, na których wezwano parlam entarną 
frakcyę socyalistów  francuskich, aby głosowała 
przeciw  kredytom  wojennym  albo w strzym ała 
się od głosowania. Socja liśc i odpowiedzieli, że 
jeśli Francya m a być zaatakowana i  obsa­
dzona, nie będą m ogli usunąć się od głosowania 
za kredytam i i  współdziałania przy obronie 
krajowej, że jednak stanowisko to zajm ą do­
p iero wtedy, jeś li rząd francuski da szczere do­
w ody swej chęci pokojowej i  starań o utrzym a­
nie pokoju. Pytan ie zatem, kto jest atakującym , 
staw iali socyaliśei francuscy już z początkiem  
w ojn y i  nie k ry li się za formułę, że wszystkie 
państwa są współwinne. D latego obecnie roz­
strzygnięcia m iędzynarodówki w  kwestyi w iny 
oczekuje partya francuska z ufnością.

U rz ę d o w e  o s k a rż e n ie  
L en in a .

W .czasop ism ach rosyjskich ogłasza prokura­
tor państwowy głównego trybunału sądowego 
powody, które skłoniły w ładze do wytoczenia 
procesu L e n i n  o w i  i  jego  zwolennikom . Oso­
bistości te są oskarżone o izdradę stanu i  o pod­
burzanie do buntu, ponieważ dowiedziono im, że 
jako obywatele rosyjscy u trzym yw a li zakazane 
stosunki z agentam i n ieprzyjacielskich krajów, 
aby wraz z n im i zdezorganizować rosyjską ar­
m ię i ludność w  głębi kraju. W  tym  celu upra­
w ia li za pieniądze, o trzym yw ane od powyższych 
agentów propagandę, zm ierzającą do podburza­
nia w ojska przeciw  dowódcom; ponadto zorga­
n izowali zbrojny ruch 18 lipca w  Piotrogrodzie. 
Cała ta działalność doprowadziła do tego, że pe­
wne jednostki bojowe wzbraniały się ruszyć na 
nieprzyjaciela.

Prokurator podniósł także, że śledztwo dowio­
dło, iż Lenin jest jednym  z agentów  n iem iec­
kich, których' sieć jest w  Rosyi bardzo rozgałę­
ziona.

Konferencya sztokholmska.
O ustalenie terminu.

Sprawozdawca „Arb. Ztg.“  donosi z Sztokhol­
m u: Henderson w  im ieniu soc. angielskich zwró 
cił się do biura konferencyjnego z prośbą o odro­
czenie konferencyi do 9 września, m otyw u jąc 
tem> że 28 i  29 b. m. odbędzie się konferencya 
socyalistów  koalicyi, a 3 września angielski kon 
gres narodowy.

Delegaci rosyjscy, jakoteż Rada R. i  Ż. sprze­
ciw iła  się odroczeniu i  dała temu w yraz w  osta­
tnich uchwałach swego kom itetu  centralnego.

Przeciw n icy odroczenia uważali, że choćby so­
cyaliśei koalicyjnych państw w yjechali już 4 
■września z Londynu, czas obrad konferencyj­
nych będzie bardzo krótki, ponieważ tuż za ty ­
dzień delegaci n iem ieccy będą zmuszeni opu­
ścić Sztokholm  dla w zięcia udziału w  posiedze­
niach parlam entu niem ieckiego.

W e Francyi t. zw. m niejszość partyjna pozy­
skała także w  obrębie fr a k c ji parlam entarnej 
większość odnośnie do w yjazdu  do Sztokholmu. 
Francuski rząd nie będzie m ógł odm ówić pasz­
portów, jeśli w ydadzą je rządy angielski i  rosyj­
ski i  jeśli w iększość socyalistów  zagrozi zde­
cydowaną opozycyą.

Term in  9 września.
„Swenska Tel egram m byran" podaje do w ia­

domości, że te rm in  m iędzynarodowe] konferen­
cyi usta lony został ostatecznie na 9 września.

Rozdział głosów  na konferencyi m iędzy­
narodowe].

W edług regulam inu socja listycznej m iędzy­
narodówki każda z partyi, należących do m ię­
dzynarodowego socyalistyoznego biura otrzym u­
je na m iędzynarodowych kongresach pewną 
ilość głosów, a m ianow icie :

N iem cy 20, Austrya 20 (N iem cy 9, Gzecho-Sło- 
w ianie 5, czescy centrałiści 2, W łos i 2, U kraiń ­
cy 2), Francya 20, W ie lk a  B rytan ia 20, Rosya 20, 
Stany Zjednoczone 20, B elgia  12, Sziwecya 12, 
Dania 10, P o l s k a  10, W łochy 10, W ę­
gry  z Kroacyą 8, F in landya 8, Holandya 8, N or­
w egia  6, Grecya 4, Serbia 4, Bułgarya 4, Szwaj- 
carya 4, Rum unia 2 , H iszpania 2 , Luxem burg 2 , 
Portuga lia  2.

W s t r z y m a n ie  p a s z p o r t ó w ?
„A bend" powtarza za „Voss. Ztg.“ , że rządy koa­

licy i postanow iły nie wydać socyalistom pa­

„ N A P R Z O  ,D"

szportów do Sztokholmu. —  U dział socyalistów 
krajów  koalicyjnych  będzie z;atem un iem ożli­
wiony.

Przeciw  Sztokholm ow i.
Jak donoszą pism a londyńskie, robotnicy do­

kow i i portow i zaprotestowali gwałtownie prze­
ciw  konferencyi sztokholmskiej. Rozstrzygające 
głosowanie odbędzie się na piątkowem  posiedze­
niu, w  którem  m a wziąć udział przeszło 700 de­
legatów. Także robotnicy kopalniani w  Lancas- 
h ire i w  Szkocyi są przeciwni konferencyi z 
N iem cam i, natom iast robotnicy południowej 
W a lii za jm u ją stanowisko pacyfistyczne.

I I I .  konferencya zim m erw aldczyków .
Term in  trzeciej konferencyi z im m erw a id ztie j

ustanowiono na 3 września.

Delegaci rosyjscy we W łoszech.
W edług „Beri. Tgblt." delegaci R. R. i  Ż. prze­

byw ają  od soboty we W łoszech, gdzie pierwszym  
ich  czynem  było oświadczenie, złożone wobec 
przedstaw icieli socyalistów, propagujących dal­
szą wojnę, że chcą wejść w  porozum ienie z 
w szystk im i soc. fra k c ja m i włoskim i, aby zje­
dnać współudział wszystkich kierunków dla 
konferencyi sztokholmskiej.

W ojna światowa.
Zaprzeczenie w iedeńskie.

W iedeńskie c. k. tel. biuro koresp. zaprzecza, 
jakoby rozszerzone przez prasę koalicyjną po­
głosk i o próbach, przedsięwziętych przez Austro- 
W ęgry  w  Stanach Zjednoczonych o pośredni­
ctwo dla uzyskania rozejnAi broni lub dla na­
w iązan ia  rokowań pokojowych, po lega ły  na 
prawdzie.

W a lk i n icm . łodzi podw odnych z japońsk im i 
okrętam i wojennym i.

W edług „Echo de Pa ris " koło Korsyki stoczy­
ły  4 n iem ieckie łodzie podwodne walkę z  2 ja ­
pońskim i torpedowcam i, którym  tow arzyszyły 
parowce angielskie. Jeden parow iec zastał stor­
pedowany, 2  łodzie n iem ieckie m ia ły zostać za­
topione.

K oa licya  obraduje.
Reuter donosi: Konferencya sprzym ierzonych 

rozpoczęła się dzisiaj w  Londynie. W  konferen­
cyi uczestniczą.; angielscy m inistrow ie, dalej: 
Sonnino, Ribot, Thomas, angielski am basador 
w  Paryżu, lord Bertie, jakoteż pewna ilość za­
stępców k ra jów  sprzym ierzonych i wojskowości.

Radosław ów  o ro li B u łg a ry i w  wojnie.
Depesza agen c ji bułg. brzm i: Prezydent m in i­

strów Radosławów złożył wobec przedstaw icieli 
tutejszej prasy następujące oświadczenie o sy­
tuacyi w  Bu łgaryi: Nasza jedność narodowa
zagwarantowana jest traktatam i, które nasi 
sprzym ierzeńcy bronią jako rzeczy świętej i  nie- 
naruiSzalnej. Machinacye n ieodpow iedzialnych 
osób nie zdołają żadną m iarą  naszemu dziełu za 
szkodzić. Form uła pokojowa co do aneksyi nie 
oznacza żadnego uszczuplenia praw  Bu łgaryi do 
posiadania obszarów oswobodzonych. —  Nasi 
sprzym ierzeńcy dali nam  w  tej m ierze fo rm al­
ne zapewnienie. Bułgarya jednoczy oderwane 
dotąd od jej stanu posiadania narodowego czę­
ści, a bezprawie bukareszteńskie będzie w  ten 
spraw iedliwy sposób naprawione.

A m e ryk a  dostarczy żyw ności neutralnym .
W aszyngtoński sprawozdawca „Associated 

Press" donosi, że wkrótce dojdzie do skutku 
układ m iędzy Am eryką a państwam i neutral­
nym i w  sprawie w yw ozu  artykułów  żywności. 
Przeważna ilość neutralnych przyrzekła, że do­
starczonych z A m eryk i tow arów  nie odsprzeda 
N iem com .

Zbrojenie się Japonii.
Medyolańska „Perseveranza“ na podstaw ie a- 

merykańskich doniesień komunikuje, że Jax>o- 
n ia  posiada dw u i  pó łm ilionow ą arm ię  pod bro­
nią. A rm ia  ta jest kom pletnie uzbrojona i obfi­
cie zaopatrzona w  działa oraz aimuuicyę. Do 
przetransportowania tych sił zbudowano tysią­
ce w agonów  kolejowych.

Walki na froncie rumuńskim.
Dzisiejszy kom un ika t donosi:
W alczące na północ od Focsan i n iem ieckie

wojska rozszerzyły m im o silnego przeciw działa­
nia n ieprzyjaciela swe przedwczoraj uzyskano 
korzyści. Skierowana na S iedm iogród odciążają­
ca ofenzywa rosyjsko-rum uńska znalazła zno­
w u swój' w yraz w  w ielu  poszczególnych bezsku­
tecznych uderzeniach nad Putną i nad potokiem 
Gasinu.vNa północ od GyorgyS— Tolgyes opano- 
w a ły  "ustro-węgierskie sfły kilka uparcie przez
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nieprzyjaciela bronionych wzgórz. W  Bukow in ie 
i  wschodniej Galicyi przebiegł dzień wczorajszy 
stosunkowo spokojnie.

KRONIKA.
Kraków, środa 8 sierpnia.

Opuścili W arszawę. P. Iza  M o s z c z e ń s k a  
i redaktor „G łosu" M ł y n a r s k i  baw ią w  K ra­
kowie. Pu łkow nik W ładysław  S i k o r s k i  prze­
bywa w  Zakopanem. W szystkie te osobistości, 
które stanowią w raz z  S t u d n i c k i e m  podpo­
rę dzisiejszego układu stosunków w  Królestw ie, 
zrezygnow ały ze św ięcenia w  W arszaw ie dn ia 5 
sierpnia, jako wejścia do W arszaw y wojsk 
zwycięskich.

-n.ii.cya zapom ogowa gm iny. M iejski U rząd go­
spodarczy, pod kierunkiem  st. radcy dra S ikor­
skiego kończy przygotow ania w  sprawie akcyi 
zapom ogowej na rzecz niezamożnej ludności, 
p rzy współudziale rządu. Lolake są już najęte, 
personal skompletowany, obecnie Urząd pracuje 
nad zapewnieniem  dostaw mięsa, chleba, ja j, 
oraz wędlin. N a  niezwykle szeroką skalę ro zw i­
nięta będzie w  K rakow ie akcya kuchenna. Obe­
cnie istn ieje w  K rakow ie 27 różnych kuchni pu­
blicznych, Dalsze kuchnie otwarte zostaną przy 
m oście podgórskim , w  parku Krakowskim , na  
Kleporzu, w reszcie Prądn iku  Czerwonym. N a 
zachodzie gm iny już dawno rozpoczęły tę aikcyę.

W  spraw ie  zwolnień od wojska. M inisterstwo 
obrony krajow ej zarządziło reskryptem  z dnia 31 
lipca b. r. E. G. N r 60.413 ex 1917, aby obowiąza­
nym  do służby wojskowej, przebywającym  w  o- 
kolicach Galicyi, odebranych nieprzyjacielow i, 
którzy w  chw ili inw azyi rosyjsk iej zw oln ien i by­
l i  od tej służby na czas n ieoznaczony lub do pe­
wnego terminu, zw oln ien ia te ograniczono 
względnie przedłużono do 30 listopada 1917 r. 
W ładze polityczne I  instancyi m a ją  obowiązek 
osobom tak im  w ystaw ić odpowiednie poświad­
czona, a zarazem  przedłożyć co do nich w nioski 
reklam acyjne w  przepisanej drodze służbowej.

Nauczycie lstw o po lsk ie  przeciw  „Kurye rko - 
w i". Od zarządu „O gn iska" nauczycielskiego w  
J a ś l e  otrzym ujem y następujące pism o: N a  ła­
mach „K uryera  Codziennego" z  dnia 5 b. m . u- 
kazał się m ora ł p. Kazeta  pod napisem „Tytu la -
tu ry ". P rzyn a jem y , że tem at poru szony p rzez  p,
Kazeta jest zaprawdę typową chorobą ga licy j­
ską i  w yleczen iem  się z tej choroby jesteśm y 
całą duszą, przecież należałoby zapytać, czy nie 
m a dzisiaj innych i w ięcej palących kw estyi ży­
cia społecznego ponad tę? W ałęsa się p. Kazet 
wśród m ałostkowości ludzkiej — zdaje się sam 
m ałostkowy i  bezczynny.

Z jak iego powodu obraża p. Kazet nauczyciel­
stwo ludowe? Rzucenie obelżywego przezw iska 
całej rzeszy nauczycielstwa Indowego, które 
n igdy nie inspirowało do tytułów, przezwiska, z 
którem  nauczycielstwo w  zawodzie sw oim  nie 
spotkało się jeszcze n igdy, a w ięc wym yślone­
go jedynie przez p. Kazeta w  celach pseudo- 
satyrycznych, udowadnia tylko niski poziom  
kultury p. Kazeta. Zakw alifikow an ie nauczy­
cielstwa do tak zwauej (w  artykule) n iższej sfe­
ry, udowadnia tylko, jak  m am em  byłoby społe­
czeństwo, złożone z takich panów, k tórzy p rzy j­
m ując oświatę _ z rąk cichych, a nieraz bohater­
skich pracow ników  oświaty, staw iają  ich rów ­
nocześnie na najn iższym  szczeblu społeczeń­
stwa. Zapytujem y, gdzież p. Kazet umieści sie­
bie, który od nas brał oświatę, a b iorący jest 
uboższym od dającego!

N ie bolą słowa p. Kazeta, ale przykro, że re­
dakcya „K u ryera " dopuściła do um ieszczenia te­
go artykułu, w zględn ie tej jego części przez pol­
skie nauczycielstwo zupełnie niezasłużonej. K ie­
dyż wreszcie skończą się głupie napady na nas?

Gdzie m ożna nabyć nowe ka rtk i połow ę? Od 
1  b. m. dopuszczono do przesyłania do żołn ierzy 
w  polu tylko  kartk i 'po low e koloru siwego, a 
z pola zaś koloru różowego. Otóż n igdzie tych 
nowych kartek nie można dostać, nie m ów iąc 
już o tem , że w  czasie ogrom nego braku papie­
ru w ydaje się zarządzenie, dzięki którem u mus! 
się wyrzucić m ilio n y  starych kartek polowych.

Objaśnienie nowej u staw y zasiłkowej dr M ul­
lera w  cenie po 40 h jest do nabycia w  adm ini­
stracyi „Naprzodu", „P raw a  Ludu" ul. Duna­
jewskiego 5. Zaznaczam y, że pojedynczych bro­
szur za zaliczką nie w ysyłam y, gdzie zaliczka 
wynosi znacznie w ięcej niż cena broszury. P o je ­
dyncze broszury w ysyła  się za nadesłaniem w 
liście należytości w  m a r k a c h .

Z w ięzienia do szpitala. „N arodn i P o lit ik a " do­
nosi, że uwoln ien i z w ięzien ia  w  Karlau  (S tyrya) 
amnestyonowani S łoweńcy by li z powodu nędz­
nego odżyw iania  tak osłabieni, że nie m ogli iść, 
(scz m usieli się udać do szpitala; nie m ogli bo­
w ie m  nawet z w łasnych funduszów popraw ić so­
bie wiktu. Tosam o jest z politycznym  w ięźniem  
Jarym, którego am nestya zastała vw  szpitalu w lę  
d e n n y m  w Te re s ie n sta d t. R u s in  za ś Karp iuk od­
m ro z ił  sobie w  więzien iu  w  M ó lle rsd o rf  nogi tak, 
że m u sia n o  m u  am putować lew ą nogę aż do ko­
lana.
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Gabinet K ic iem k iego .
Pet. agencya donosi: Gabinet został zrekon- 
jUowany. K ieroński pozostaje prezydentem  

““ ^istrów  i  równocześnie m in istrem  w ojny i 
■M łynarki. Sabinkow będzie dyrektorem  m in i­
sterstwa wojny. LeMetUew dyrektorem  minister 
stwa m arynarki, N iekrasow  zatrzym uje tekę 
lako wiceprezes rady m inistrów, Tereszczenko 
Pozostanie m in istrem  spraw zagranicznych.

Program  rządowy Kierońskiego.
■^orenski —  jak  donosi „Sacolo" na podstawie 

in form acyi z p iotrogrodu —  ośw iadczył p rzy ob­
jęciu rządów, że jest zdecydowany wojnę dalej 
P ow ad zić  i  równocześnie jaknajrych lej odno- 

gospodarczą siłę wstrząśniętego państwa.

Przebieg posiedzenia z  3 sierpnia.
0 h istorycznym  posiedzeniu w  Piotrogrodzie 

av nocy z  3 na 4 s iepm ia podaje telegram  ko- 
r ®5pondenta „Beri. Tgblt." bliższe szczegóły: C e- 
“' e t e i l i  w zyw a ł rząd do usunięcia wszelkich 
fóżoic w  zapatrywaniach. politycznych i  uznał 
*°nieczixość przelania na rząd  nieograniczonej 
Władzy, aby porządek w  kraju  m ógł być przy­
wrócony. N,a zapytanie M i l i u k o w a ,  czy Ra- 
f *  R  i  Ż. chce przejąć władzę, oświadczył w  jej 
^mieniu C z c h e i d t z e ,  że nie podejm uje się 
tego, jak  również n ie chce głosować za dyktatu­
rą, która doprowadziłaby do tego, że R. R. i  Ż.

m ogłaby nadal dzierżyć kierow nictw a re­
wolucyjnych tłum ów ludości. A k s e n t j e w ,  
R ezyden t rady chłopów-, apelował w  im ien iu  
S to p ó w  do zastępców^ party i burżuazyjnych, 
®-by siłę skupili koło rządu tym czasowego; N i e ­
k r a s o w  ze łzam i w  oczach błagał, aby konfe­
reneya jaknajrych lej u tworzyła rząd.

Generalissimus Korniłow,
Brusiłow został usunięty z naczelnego do­

wództwa, ponieważ — jak  in form u je „M atiri" —  
okazyw ał za mało energii w-' tłum ien iu  rozru­
chów wśród arm ii i n ie chciał iść w  ślady Kor- 
ndłowa, który występuje z nieubłaganą surowo­
ścią w  obronie dyscypliny wojskowej. Niedawno 
rozkazał Korn iłow  rozstrzelać 500 dezerterów, 
podejrzanych o dezercyę, obecnie —  według 

[Reutera —  m a zam iar postawić pod sąd wojen- 
Iby 12 generałów, 452 oficerów  i  k ilka  tysięcy żoł­
n ierzy. Również na rozkaz jego wykonano w y ­
rok śm ierci na pew nym  komendancie korpusu, 

, k tóry za łagodnie postępował wobec dezerterów. 
Korniłow , objąwszy obecnie naczelne dowódz­

two, postaw ił szereg warunków, od których czy­
n ił zależnenn przyjęcie urzędu, a m ianow icie za­
żądał, aby nikt nie m ieszał 'się z swą interwen­
c ją  w  jego rozkazy wojskowe i  aby wydane w  
Ostatnich dniach na froncie rozporządzenia zna­
lazły  także zastosowanie wśród wojsk stojących 

wnętrzu kraju.

Stra ty  Rosyan.
Piotrogrodzki korespondent „M atina" podaje 

"hfonmacyę, że Rosyanie od rozpoczęcia odwrotu 
^  G alicyi u tracili 70 ciężkich i  150 lekkich ar- 
to a t

*»0NO N KOSTECKI.

OLEANDRY.
jj -----------

(C iąg  dalszy).

Reszta pozostałych żołnienzy dostała rozkaz 
pogotow ia do marszu. Rozkaz był zbyteczny, 
bo wszyscy by li gotow i. A le  trzeba było jednak 
koniecznie coś uzupełnić, coś zdobyć choćby si­
łą czy podstępem. Broń obiecano dać po drodze, 
Mc więcej- Bogate m iasto i  okolica nie dały do­
tąd ani jednego konia czy wozu, ani w orka m ą­
ki dla polskiego wojska. A  ludzie, choćby i  poi- 
*cy żołnierze, jeść muszą. W ojskow e austrya- 
®kie w ładze były zbyt zajęte w łasną arm ią, żeby 
tbódj troszczyć się o Oleandry, < zresztą n ie były 
Proszone o nic, prócz broni. W ięc szli oficerow ie 
hasj um undurowani na K lep ar z i  tann brali od 
•ołtysów furm anki, zarekw irowane dla wojska 
rządowego. Sołtysi nie oryentowali się w  mun­
durach i  daw ali za pokw itowaniem  w ozy w  
przekonaniu, że dają władzom  austryackim. —  
B ył to podstęp, ale podstęp konieczny, bez wo- 
■ów i  koni n ie podobna było się ruszyć. W praw ­
dzie przed sam ym  wym arszem  znalazło się 
skądziś k ilka koni, darowanych czy ukradzio- 
hych rodzicom  przez jakiegoś „w yrodnego" sy- 
ha-strzelca, wprawdzie przyjechała ogromna 
tandara Pogotow ia  Ratunkowego, ale było to 
kroplą w  morzu potrzeb.

N a trzy  tysiące, praw ie wyłączni© po cyw il- 
?®Dau ubranych ludzi, przysłano w  przeddzień 
y^m arszu... k ilkanaście czapek i  mundurów i 

par butów. Kto z o ficerów  m ia ł pieniądze

„N  A  P  R Z  O D"

Sejm estoński.
W ed ług  pryw atnego te le g ra m u z  E s to n ii ,  po- i 

daje „iSeue F r .  P re s se " ,  że r o s y js k i  rzą d  ty m ­
czasow y p o zw o lił na zw o ła n ie  kra jo w e g o se jm u  
w E s to n ii.  S e jm  m a składać s ię  z 70 c zło nków ; 
e sto ń ska  m ow a je s t  ró w n o u p ra w n io n a  z ję z y ­
k ie m  r o s y js k im .

Robotnikowi należy się w razie 
wstąpienia cSo wojska wynagro­

dzenie za tydzień
Sąd przem ysłowy w e W iedn iu  w ydal L. cz. 

Cr. I I  40/17 następujący, ważne znaczenie dla 
robotników wstępujących do w ojska m ający wy­
rok:

Czeladnik stolarski N „ który pracował przez 
blisko dwa lata aż po dzień 9 stycznia 1917 r. 
u m ajstra A. w stąpił 10 stycznia 1917 jako wy- 
musztrowany pospolitak do wojska.

Tw ierdząc, że po m yś li par. 1154 b. trzeciej no­
w e li do ustawy cyw ilnej należy m u się w yna­
grodzenie za  tydzień od majstra, wniósł, aby 
sąd przyznał mu wynagrodzenie n ietylko za go­
dziny w  czasie pracy, lecz także, i  za tzw. pofa- 
jerantowe. M ajster wniósł na oddalenie robotni­
ka  ze skargą, twierdząc, że wstąpienie do w oj­
ska nie jest ważnym  powodem ' ustawowym  do 
przyznania płacy tygodniowej, a nadto, że wsku­
tek wstąpienia do w ojska przeszkoda trwać bę­
dzie dłużej n iż tydzień, a ponieAvaż ty lko  w te­
dy, gdy do tygodnia trw a przeszkoda w  pracy, 
należy się wynagrodzenie, przeto żądanie robo­
tnika" jest nieuzasadnione. W  czasie rozprawy 
stw ierdził sąd, że przeciętna tygodn iowa płaca 
robotnika z pogodzinam i wynosiła  55 koron.

Sąd  przyzna! robotn ikow i wynagrodzenie za 
tydzień w  kwocie 55 koron.

W  powodach podaje sąd przemysłowy, że za j­
m ując się pytaniem , czy służba wojskowa może 
być uważaną po m yśli par. 1154 b. za przeszkodę 
w  pełnieniu usług z innych ważnych przyczyn 
samego robotnika się tyczących, przyszedł sąd 
do przekonania, że z uw agi na historyę powsta­
n ia przepisu par. 1154 b. m ającego źródło swe w  
ustawie cyw ilnej państwa niem ieckiego, która 
służbę wojskową jako taką przyczynę uznaje, 
należy i  u  nas służbę wojskową za przyczynę 
uprawniającą robotnika do żądania tygodniowe­
go wynagrodzenia przyjąć, aczkolw iek ustawa o 
służbie wojskowej wyraźn ie nie wspomina.

Ż uwagi na to, że par. 1154 b. m ów i o w yna­
grodzeniu, a n ie o płacy tygodniowej, a w yn a ­
grodzenie jest pojęciem  szerszem od płacy, prze­
to przyznał sąd czeladnikowi N. płacę także za 
godziny pozarobocze.

Również p rzy ją ł sąd za uzasadnione w  usta­
w ie  żądania wynagrodzen ia tygodniowego, acz­
ko lw iek  przeszkoda trw a  dłużej.

Orzeczenie to  m a  dla robotników, którzy naj­
m n iej 14 dni pracow ali u  majstra, a potem mu­
sie li wstąpić do służby wojskowej ważne zna­
czenie. M ają oni bow iem  prawo żądać wynagro­
dzenia tygodniowego od swego ostatniego pra­
codawcy.

i  czas na poszukiwania, kupował sobie szablę 
za 50 koron i  odw ieczny „bu ldog" z dziesięcio­
m a ładunkam i za podobną sumę. Orzełki były 
dawane, a le  n ie było czapek. Rozeszła się po 
kom paniach pogłoska: „da ją  m undury i  bu ty l" 
Iłu  było żołn ierzy —  tylu  prosiło o coś niezbę­
dnego.

—  Obywatelu komendancie, ja  proszę o huty, 
bo „m am  kamasze „chevreau“ , zaraz się rozlezą 
na błocie...

—  Ja m am  za małe, n ie u jdę w  nich daleko...
—  Choć czapkę obywatelu komendancie..,
—• Jakże ja  pójdę w  m elonku i  kurtce?...
W  dwunastej kom panii na 180 ludzi było dzie­

w ięć mundurów 1 dwadzieścia czapek strzele­
ckich. W  innych było podobnie. Jaik am bitny 
człowiek pojedynczy źle się czuje w  zniszczo- 
nem, n ieodpowiedniem  ubraniu i  wstydzi się o- 
toczenia —  tak w stydził się braku broni i swo­
jego ubioru pierw szy żołnierz polski. W szyscy 
radziby byli chyłk iem  wym knąć się z miasta...

N iczego nagle zrobić nie można. A le  w yjście 
nasze w  pole poprzedzały lata całe pracy i przy­
gotowań, którym  n ikt nde pom agał pieniędzm i, 
a rzadko kto dobrem słowem . W ięc  za ten wstyd 
nasz w  Oleandrach, nie za niedolę, żal m ieliśm y 
do Ojczyzny.

Przyszła noc ostatnia. Trzytysięczny tłum  żoł­
n iersk i czekał św itu z  nerwową niecierpliwo­
ścią. Zorganizowane kompanie łączyły się od- 
dzielnem i grupami. N ik t nio spał. W ieść o wy­
marszu przedostała się na/.ewnątrz Oleandrów, 
Trwożny, a m oże tylko cieka w y tłum  oczekiwał 
przed parkiem. Straż nie puszczała do koszar 
obcych, ale przez p łoty przedostawali, się oj co­

li

T o  s a m o  p r a w o  przysługuje robotnikow i 
w  razie choroby, choćby ona trw ała p o n a d  ty ­
d zień . Sprawą tą za jm owała się kom isya zaża­
leń  d la  przem ysłu m etalow ego w  Krakow ie za­
ra z  na pierwszem swem posiedzeniu i  przyzna­
ła robotnikowi, który chorował przez 2 tygodnie, 
wynagrodzenie za t y d z i e ń .

Robotnicy pow inni z tego ważnego postano­
w ien ia  trzeciej noweli cyw ilnej, obowiązującej 
od 1 stycznia 1917 korzystać. Skargi należy w no­
sić po porozum ieniu się ze swoją organizacyą 
zawodową, względnie sekretaryatem  zawodo­
w ym  w  Krakow ie, ul. Dunajewskiego 5.

„Kontrola" nad piekarzami.
Z  kół konsumentów otrzym u jem y następu­

jący  artykuł:
W  dziennikach po jaw ił się kom unikat Ma­

gistratu, w edle którego państwowy Urząd ży­
wnościowy skierował ca ły pociąg, składający się 
z 50 wagonów m ąki szlachetnej, ze stacyi Gan- 
sendorf do Krakowa, przeznaczonej wyłączn ie 
na cele aprow izacyi naszego miasta.

Gdyby obecnie nie 50, ale 500 w agonów  szla­
chetnej m ąk i skierowano do krakowskich p ie­
karni, n ie wpłynęłoby to bynajm niej an i na ilość 
ani jakość chleba dla publiczności w ypiekane­
go. Przez a lem biki piekam iane ulotniłoby się 
90 % m ąk i szlachetnej drogą lichw iarsk iego han­
dlu pokątneg© na cele „nadpubliczności", a  dla 
publiczności pozostałoby za ledw ie 1 0 % reszta 
tej szlachetnej m ąki z domieszką odpowiedniej 
ilości oficyalnych  i  n ieoficyalnych surogatów.

Ukaranie 15 p iekarzy grzyw nam i od 100 do 
2400 K  za pokątny handel m ąką nie zm ien i ani 
na jotę systemu niesumiennych piekarzy, po­
legającego na jaw nem  okradaniu publiczności 
na kieszeni i  na zdrowiu.

A  skoro ten intratny, a bezczelny proceder m i­
mo skrzętnej „kon tro li" przez m agistrackie o r­
gana już dwa lata z rzędu bezpiecznie prospe­
ruje, napychając bezdenne kalety niesum ien­
nych piekarzy po brzegi —  to będzie i nadal 
m im o grzyw ien  kw itnął, a konsumenci homeo­
patycznych racyj n iejadalnego chleba będą na­
dal z głodu marnieć, jeżeli n ie chwycą się środ­
ków  samoobrony.

Dlatego też konieczną 1 naglącą jest rzeczą 
zorganizowanie samoobrony konsumentów.

N iesum ienny piekarz będzie się i  nadal k iero­
w a ł kalkulaeyą w  rachunku, wedle kitórego za 
100 kg. sprzedanej pokątni© m ąk i otrzym a 600— 
800 K  i  w ięcej. Jeżeli zatem  zapłaci nawet nad­
spodziewanie 100 K  grzywny, to m u jeszcze po­
zostanie 500— 700 K, a to jest przecież czysty in­
teres.

K to może p iec chleb domu,-po w inien zrezy­
gnować z poboru od niesumiennych piekarzy 
niejadalnego chleba, a dom agać siię wydawania 
m u co tydzień lub co dwa tygodnie za pośredni­
ctwem  sklepików m leczarni m iejsk ich  odpowie­
dniej ilości m ąki chlebowej „in  natura" w  ta­
k im  stanie, w  jak im  ona przychodzi z Zakładu 
obrotu mąką.

w ie  i  m atki. Darem nie! Gdzie i  jak  znaleźć no­
cą jednego żołn ierza wśród tysięcy innych. Ja­
kaś m atka przyjechała czy przyszła zdaleka i 
z  płaczem  zaglądała w  twarz każdemu żołnie­
rzow i, szukając syna.

—  Ludzie dobrzy —  prosiła —  gdzie mój syn, 
m oje dziecko jedyne? Ja go w am  nie zabiorę, 
ty lko dam m u koszul parę i  jedzenia trochę, bo 
uciekł, bez niczego, jak  stał...

Głośny i  praw ie rozpaczliw y był ten krzyk  
matki, bo zobaczyła, że syn je j u dek ł n ie pod 
opiekę ojczyzny, ale nędzy.

Szm er tysiąca szeptów żołnierskich p łynął z 
ostatniej kw atery strzeleckiej. Za parę godzin 
już nie będzie Zw iązków  ani Drużyn —  tylko 
A rm ia  polska.

N ik t nie'przypuszczał, że inaczej stać się m o­
że.

W  zaim prow izowanej naprędce kantynie całą 
noc przesiedziało k ilka  matek, żon, sióstr, które 
m ieszkały w  K rakow ie lub przyjechały poże­
gnać się z wychodzącym i w  pole. Ostatnie dłu­
gie rozm owy, ostatnie wspomnienia, pocałunki 
ostatnie, smutne... O ficerowie zdaw ali sdę być 
pełnym i otuchy, ale beznadziejność nurtowała 
ich  głęboko. Jak tych z roku 63, jak  tryum fu ją­
cych napozór skazańców z lat rewolucyi. Nie, 
m y m ie liśm y jednak wiarę, ale n ie w  wypadki, 
nie w  siły  nasze... M yśm y w ie rzy li w  P iłsud­
skiego i  ta  tylko w iara  nas nie zaw iodła! Ko- 
mndant nie był obecny, tej nocy już przeszedł 
granicę, ale w ie lk i jego duch i  m yśl n iezło­
m na była z nami.

(Dokończenie nastąpi).
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W  ten sposób przyna jm niej część konsumen­
tów będzie m iała  możność upieczenia sobie w  
szabaśnikii jadalnego chleba, kw itu jąc niesu­
m iennego piekarza z odbioru jego specyalnych, 
zdrow iu szkodliwych surogatów.

Do powyższych uw ag dodajemy, że najlep­
szym  rozw iązan iem  kw esty i chlebowej byłoby 
w ybudowanie m iejskiej fab ryk i chleba, a w zglę­
dnie na rasie objęcie w  zarząd m ie jsk i k ilku  
w ielk ich  piekarń.

W ybudowania m iejsk iej fabryki chleba do­
m agaliśm y się jeszcze przed wojną, zaniedbanie 
tej ważnej sprawy zemściło się obecnie na lud­
ności krakowskiej. ___________

Komunikat niemiecki.
Berlin, 8 sieron ia 

Urzędowo donoszą 7 sierpnia:
Zachodn i tezen wojny:

Front wojsk ks. Ruprechta: W e F la n d ry i
dzia ła lność arty leryi ty lko  przem ijająco by ła  
żyw ą na  k ilk u  odcinkach. N a  polu  lejowem 
przyszło k ilkak ro tn ie  do starć m iędzy oddzia­
łam i w yw iadow czym i. W  A rto is  s iln y  ogień o- 
bejm ow ał pozycye m iędzy H u llu ch  a Skarpą.

Front wojsk n iem ieck iego następcy tronu: 
Uderzenia o ldenbursk ich  i  w irtem berskich  
w ojsk atakow ych w  wąwozie W essy, na  północ 
od drogi Lao n -So isson s i  ko ło  B e rry  au Bac, 
da ły  n am  w zy sku  jeńców i  zdobycz.

, W sch o d n i teren wojny.
Front w ojsk  ks. Leopolda bawarskiego: Po io  

żerne niezm ienione.
Front w ojsk  arcyksięcia Józefa: W  dolinie

Seretu i  Suczaw y poczyniono w śród  w a lk  zy sk i 
w  terenie. Także  w  górach, m im o  zaciętego 
n ieprzyjacie lskiego oporu, poszło się naprzód. 
Ponow ne ru m u ń sk ie  a tak i na  Casinu lu i, koło 
k lasztoru  Lepsa  w  dolinie  Putny, z łam ały  się z 
obfite m i stratam i.

Grupa wojsk m arszałka Mackensena: P u łk i  
p ru sk ie  i  baw arsk ie  m iejscow ym i a takam i 
wzięty szturm em  rosyjsk ie  pozycye na  północ 
od Fokszany. Zabrano 1300 jeńców, 13 dzia ł 1 
liczną  broń do rowów.

Front m acedoński: N ie  było żadnych  w ię k ­
szych dzia łań  bojowych.

P ierw szy  generalny kwaterm istrz: ŁndendorH .

Wielki zakład przemysłów}
mlfllatyiK im w  M m

p o s z u k u je

zdolnego i ener­
gicznego majstra 

placowego
w o ln e g o  o d  w o js k a .
Pierwszeństwo mają uzdol­
nieni murarze lub też cieśle. 
Zgłoszenia z podaniem wie­
ku, warunków płacy i z za­
łączeniem odpisów świadectw 
należy przesłać pod „X. Y. Z.“ 
do Administraeyi tego pisma.

Wolne mieszkanie 
w kuchni

przy pl. Maryacldm z oświe­
tleniem elektrycznem odstą­
pię i jeszcze pewną kwotę 
płacić będę w zamian za 
sprzątanie i^utrzymanie czy­
stości w 3 pokojach kancela­
ryjny ch. Pojedyncze osoby lub 
bezdzietne małżeństwa mają 
pierwszeństwo. — Zgłoszenia 
między godziną 2—3 przyj­
muje z grzeczności WP. Mro­

czek, ul. Bracka 5.

Poszukuje się 
dwóch zdolnych czela­
dników szewskich do 

roboty spodniej.
Informacyi udziela krajowy 
Patronat rękodzieł i drobnego 
przemysłu w Krakowie, ul. 

Karmelicka 37.

Przyjmie się 
kilku czeladników
mogą być inwalidzi, oraz kilka 
panien do introligatorni Fr. 
Trakowskiego, ul. Rajska 10.

50 K duenaie można zarohif
przy bardzo pokupnym arty­
kule. Mała kaucya wymagana. 
Agenci lub agentki zawodu 
agencyjnego mają pierwszeń­
stwo. Feuer, Tarnów, św. Mar­

cina 7.

Pierwsza
JAN

8 H A L E R Z Y
(za kartkę ko­
respondencyj­
ną) kosztuje 
tylko mój głó­
wny katalog, 
który na żąda­
nie darmo wy­
syła:

Fabryka zegarów
KONRAD

c. ł k. nadworny dostawca 
Brtlx Nr. 1357. (Czechy).

Niklowe lub stalowe An­
ker zegarki K 16’—, 18'—, 
20*—% Zegarki wojenne Ra­
dium niklowe lub stalowe 
K 18*—, 22*—, 26*—. Biało 
metalowy (glorya srebro) 
podwójnie kryty anker 
remont, zegarek K 28*—, 
30*—, Goldynowy anker 
remont, zegarek podwój­
nie kryty K 36*—, 38*—. 
Srebrne Rosk. ank. rem. 
zeg. K 40*—, 50*—, 60*—. 
Budziki i zegary ścienne 
w wielkim wyborze. 8-le- 
tnia gwarancya. Wysyłka 
za pobraniem łub zwrot 

pieniędzy.

Z m iasta i z kraju*
Aprow izacya  m iasta. Na posiedzeniu z  dnia 

5 to. m . pod przewodnictwem  deleg. dra  A . Fe­
dorowicza om aw iano najbardziej żywotne kwe- 
stye aprow izacyjne. Obrady ogran iczyły się ty l­
ko do skontrolowania złego stanu aprow izacyi.

W  z. tygodniu  przybyło do K rakow a 98 w ag. 
krajowego i  94 wag. pruskiego w ęgla, co nie 
pokrywa nawet najskrom niejszego procento­
wego zapotrzebowania. ' ' *" - ■* v ̂

roz­
dział reszty był n ierów nom ierny 1  n iespraw ie­
dliwy. Jedni otrzym yw ali 20 razy  w ięcej ponad 
potrzebę —  in n i odchodzili z próżnem i rękoma. 
W ed le urzędowego w ykazu  jest w  K rakow ie 
36.863 gospodarstw dom owych, potrzebujących 
węgla, z  tego tylko jedna dziesiąta część i  to 
w  m in im alnej ilości m oże być zaopatrzoną. 
Ludność biedna w ęg la  n ie otrzym uje wcale.(

Podwyższenie zasiłków  wojskowych. Ustawa, 
regulu jąca na nowo zasiłk i na utrzym anie o- 
sób, których żyw icie le  pełn ią służbę wojskową, 
podwyższając zasiłek w  K rakow ie dla osoby do 
kw oty  1 K  80 h, nie  w ym aga  w noszenia  przez in ­
teresowanych osobnych podań, gdyż podwyższe­
nie to nastąpi z u r z ę d u i t o w  ciągu bieżące­
go m iesiąca.

T y lk o  te osoby muszą się zgłaszać, które do­
piero teraz otrzym ały możność starania się o za­
siłek, tudzież te osoby, które pobierając już za­
siłek, z powodu zupełnej niezdolności do zarob­
kowania, m ogą żądać przyznania im  zasiłku w  
kwocie podwójnej, to jest 3 K  60 h dziennie. Do 
pierwszej kategory i należą: rodziny pełniących 
służbę prezencyjną, faktyczn ie u trzym yw an i 
przez powołanych, dalsi krewni, pow inowaci, 
nieślubne żony i  t. d., tudzież osoby wpraw dzie 
przez powołanego n ieutrzym ywane, jednakowoż 
po m yśli ustawy cyw ilnej m ające praw o żąda­
nia od niego alim entacyi (n ieżyjące w  wspól- 
nem gospodarstwie domowem, żony, dzieci i 
wnuki, oraz nieślubne dzieci). Do drugiej ka­
tegory i należą te osoby, które, żyjąc z powo­
łanym  w e wspólnem gospodarstw ie dom owem , 
obecnie są o d o s o b n i o n e ,  to znaczy, że n ie 
ży ją  w e wspólnem  gospodarstwie dom owem  z 
Innem i osobami, pobierającem i za  powołanego 
zasiłek, nadto są całkow icie niezdolne do pracy 
zarobkowej.

Zgłoszenia osób powyższych dwóch kategoryj 
o przyznanie zasiłku, względnie jego podwyższe­
nie, przy jm ow ać będzie w  dnie powszednie od

Ważne dla kałdegol
J u ż  w y s z ła  z  d r u k u  b r o s z u r a :

Objaśnienia 
nowej ustawy zasiłkowej

napisał

Dr Adam Muller.
Cena 4 ®  h  z przesyłką —  dla kolporterów 
30 h. Wysyłka tylko za zaliczką lub poprze­
dniem nadesłaniem należytości, ewentualnie 

w  markach.

ADMIMISTRACYA „PRAWA LUDU“ 
Kraków, ul. Dunajewskiego 5 .

M o n t e r  d0 wodociągu 
I T l U I H C r  pot rzebny.
Zgłoszenia w biurze: Lasko,
Kraków, ulica Mikołajska 5.

bagdzo dobre, tłuste, czy­
ste po 1 kilogramie na 
osobę sprzedają codzien­
nie od godz. 8— 10 rano 

Z J E D N O C Z O N E  F IR M Y

DR0BNER— KRAKÓW.

K u p u ję  
K asy N a tio n a l
takie uszkodzone, płacąc za­
raz gotówką. Zgłoszenia z po­
daniem ceny i opisem kasv 

, „  przyjmuje:
Henryk Herzog, Kraków ulica Zy- 

blikfewicza I. 15.

y  V 'T  f  T T

iA A A i

K in o  „O pieka" Zielona 17. Od wtorku 7 do 
czwartku 9 sierpnia w yśw ietla  kino „O pieka" 
sensacyjny dram at am erykańskiej seryi W orl- 
da w  5 częściach. „Pogoń  za dolarem 11 z Rober­
tem  W arw ik iem  w  głównej roli. Ponadto w e­
soła komedya, zdjęcia z  natury i  najnowsze 
zdjęcia z  placu boju. P rogram  ilustruje znako­
m ita m uzyka wojskowa. Cały dochód na inwa-. 
lidów  wojennych pochodzących z Galicyi.

godziny 10 do 1 w  południe Urząd opieki społe­
cznej w  K rakow ie przy placu W W . Świtęych 1, 
I I  p. D la robotnic zajętych po fabrykach godzi­
ny te są nieodpowiednie, w ięc należałoby w y­
znaczyć godziny w ieczorne n. p. o g. 5— 7.

Spis jeńców  Polaków , pochodzących z Kró le­
stwa polskiego. W  jednej z bitew  w e wschodniej 
Galicyi dostali się do n iew oli austryackiej na­
stępujący nieranni żołnierze rosyjscy, narodo­
wości polskiej, pochodzący z Królestw a polskie­
go. Celem  zaw iadom ienia ich  rodzin, zam ieszka­
łych w  Królestw ie polskiem  o tem, poda jem y ich' 
nazw iska:

Jan Grabowski, Józef N iem iec, Jan Tuczolski, 
Boryl Baranowski, P io tr  Szenorczyk, Feliks De- 
berik, P io tr  Błoszczak, Karol Bartoszezek, W a­
lenty Godzeliś, Edmund Nowakowski, W ałek  L l- 
tek, Józef Bokalarz, Józef Dąbek, K azim ierz M i-  
szejewski, Jan Jurkiewicz, Franciszek W ingow - 
ski, Bron isław  Lec, Franciszek Sierżant, A lek ­
sander Szondlarek, A leksander N iew iński, S ta­
n isław  Hojnacki, Augustyn Letoejko, Hugo Szfoc, 
Stanisław W iedliński, Konstanty Lelomkiewlcz, 
W ładysław  W untowski, Jan Bysowirski, K a ­
z im ierz  Rogocz, Jerzy Polonis, Franciszek R y- 
szkiewicz, A leksander Raba, Jan BurkowskS, 
M arcin Długowski, W alen ty K ijis, M arcin Syro- 
ka, Em ilian  Silin, Stanisław Now ick i, Antoni1 
Jermakowicz, Stanisław R ijuga, Franciszek R y­
bak, Stanisław  Szabiecki, felczer Żółkowski.

Składki na fundusz budowy domu 
robotniczego w Borysławiu.

(Ciąg dalszy).
Jednodniowy zarobek z ło ży li:

Na listę Nr 233 warszt median. Br. Spitzmanni
Łobzowski Wincenty 18 K, Wasylewicz Stefan 15 K, 
Pękala Jan 9.50 K, Tomasik Józef 15 K, Ciupek Jan 
13 K, Gamski Zygmunt 7 K, Bialikiewicz Michał 8 K, 
Bialikiewicz Władysław 2 K, Kreisberg Leisor 3.50 K, 
Pękala Józef 2 K, Bielka Stanisław 5 K, Ochenduszko 
Franciszek 10 K, Flachs Joachim 2 K, Lecker Ju- 
liusz 10 K. Razem 120 K.

Na listę Nr 212 kop. „Habsburg": Górka Ludwik 
13 K, Jurczak Józef 13 K, Węlaóski Adam 10 K, Wę­
grzyn Jan 8.50 K, Nowak Franciszek 8.50 K, Stach 
Józef 8.50 K, Kordek Paweł 10 K, Kościów Jurko 9 K, 
Kowal Mikołaj 9 K, Solezaniuk Mikołaj 12 K, Olech 
Feliks 13 K; Stromik Jan 8.50 K, Iwanicki Jan 9 K, 
Kowalczuk Michał 9 K, Jaworski Bazyli 6 K. Razem 
147 K,

(Ciąg dalszy nastąpi),

IM Mii Pani czyta
moje bardzo zajmujące pouczenie 

o najnowszem  
pielęgnowaniu biustu.

wypróbowany sposób przy braku 
pełności biustu. Piszcie z zaufa­
niem do pani Ida Krause, Press- 
burg (Ungarn), Schanzstrassa 2, 
Abt. 48. - ■ = Bez kosztów.

Jedyna k s ię ga  ad re so w a  p rzem yśla  i h and lu  k ra jo w e g o .  
Skorowidz przemysłowo-handlowy 

Królestwa Galicyi
Ligi pomocy przemysłowej z rokn 1913.

Obszerne źródło informacyi o władzach, instytu- 
cyach, warunkach zakładania przedsiębiorstw i t. d. 
wobec grożącego wyczerpania, zaleca do nabycia
Liga Pomocy przemysłowej— Lwów, ul. Pańska 1.11. 
Cena w  oprawie 6 kor. za nadesłaniem należytości 

z góry lub za pobraniem pocztowem.

Telefon 2341. ® 
o

*  I

| wstążki, kalki, papier woskowy, farby, f  
• chemSkaBia d© 5,SśSssdlrM£k®Fa“ ''i ©
@ „ O p a lo g ra p U S M *1 każdej ilości na skła- ® 
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I R u d o l f  N o w a k !

A M E R Y K A Ń S K I E
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA SALI- 
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